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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn i a  29. W r z e ś n i a .

M  O n i t  o  r z a w i e r a j ą c y  o b e c n i e  r z a d k o  k i e d y  
u d z i e l e n i a  r o i n i s t e r y a l n e ,  o b e j m u j e  dz i s iaj  ar-  
t y k u ł  W c e l u  o d p a r c i a  z a r z u t ó w ,  c z y n i o n y c h  
p r z e z  p r as s ę  o p p o z y c y j n ą  p r z e c i w  o b y d w o m
o k ó l n i k o m  W .  Z a c h o w a w c y  p i e c z ę c i .

G a z e t y  o p p o z y c y j n e  n i e  wiedzą s a m e ,  c o  o  
W c z o r a j s z y m  a r t y k u l e  D  z  i e n n i  ka  s p  o  r w ,  
w  k t ó r y m  r o z b r o j e n i u  f lot ty  s i ę  s p r z e c i w i a ,  
t r z y m a ć  ma ją .  C z ę ś ć  i ch  u pa tru je  W  tern  
W r ó ż b ę  n o w y c h  n i e p o r o z u m i e ń  z A n g l i ą  5 , n ‘ 
rie s ą d z ą ,  źe  a r t y k u ł  t e n  jest  ł u d z e n i e m , m a • 
j ąc er n p o z o r n e j  d o w o d z i ć  e n e r g i i , a b y  p ó ź n i e j  
u l e g a n i e  r o s z c z e n i o m  An gl i i  w  m m e j p r z y k r e m  
w y s t a w i ć  ś w i e t l e .  S i  e c i e  w y r a ż a  m i ę d z y  
ir ineroi :  « iSie t r z e b a  , z e b y  a r t y k u ł
g a z e t y  rni ni st eryal n^j  p ó z  n i e , » k i e d y  c h o d z i ć  
b ę d z i e  o  w y k o n a n i e  u m ó w i o n y c h  z 1’o r y s a m i  
ś r o d k ó w ,  m ó g ł  s i ę  s t a ć  p o w o d e m  k ł o p o t u .  
Któż g ł o ś n i e j  p r z e m a w i a ł  o d  D z i e n n i k a  
s p o r ó w ,  g d y  i s t n i e n i e  t raktatu l i p c o w e g o  na 
javy w y s z ł o ?  K t ó ż  g o r l i w i e j  o d o s o b n i e n i a ,  
o p o r u  a n a w e t  i w o j n y  d o r a d z a ł ?  A l e  mi mo ^  
to w s z y s t k o  d z i e n n i k  t e n  z a t rą b i ł  d o  o d w r o t u '  
g d y  c h w i l a  n a d e s z ł a ,  k i e d y  m i a ł  d a ć  h a s ł o  d o  
ho ju .  D z i e n n i k  s p o r ó w  p o y y i e  później,

ż e  u t r z y m a n i a  f lo t t y  n a s z e j  ż ą d a ł , d o p ó k i  m u  
s i ę  t o  s t ó s o w n e m  b y ć  z d a w a ł o ,  ze  w s z e l a k o  
t e r a z  r ó w n o w a g i  s k a r b o w ć j  i o w o c ó w  p o k o ­
ju p r z e w i d y w a n i u  w o j n y  w i ę c e j  n i e  g r o ż ą c e j  
na da l  p o ś w i ę c a ć  s i ę  n i e  g o d z i .  W s z a k ż e  u s u u -  
m y  te  p r z y p u s z c z e n i a ,  c z y  p r a w d z i w e  c z y n  
te ż  f a ł s z y w e ,  na  b o k  i t r z y m a j m y  s ię  s a m y c n  
f a k t ó w .  C z y  m a j ą  z a m i a r  b u d ż e t  m a r y n a r k i  
n a  r.  1 8 ą 3 .  o  3 6  m i l i o n ,  z m n i e j s z y ć ,  c z y l i  t e ż  
n i e ?  Maj ą  g o .  A  t ak m y  t w i e r d z i m y ,  ź e  t o  
z g u b ą  n a s z e g o  e t a t u  m o r s k i e g o  i źe  s i ę  p o d  
w z g l ę d e m  tej z g u b y  z  T o r y s a m i  p o r o z u m i a n o ;  
żąda b o w i e m  t e g o  jako z a d a t k u  s p r z y m i e r z a  
prassa  m i n i s t e r y a l n a  a n g i e l s k a ,  k t ór a  w  t ć m  
t y l k o  p o b ł ą d z i ł a ,  że  r o z g ł o s i ł a  p l a n ,  z at a je ni e  
k t ó r e g o  g o r ą c e m  s p r a w c ó w  o n e g o  b y ł o  ż y ­
c z e n i e m .  u

VV p i ś m i e  z M o s t a g a n e m  z dni a 15.  c z y ­
t a m y :  “ M i a s t e c z k o  n a s z e  w  n a d z w y c z a j n y m  
r u c h u ;  n i g d y  tu j e s z c z e  t a k i e g o  nie  b y ł o  i yc i n .  
2 4 ly pu łk  l i n i o w y  i b at a l i o n  Ż u a w ó w  p r z y b y ł  
t u  w c z o r a j ,  a b y  w z m o c n i ć  d y w i z y ę ,  m a j ą c ą  
B e j a  O s m a n a  w  M a s k a r z e  i n s t a l l o w a ć .  Abd 
e l  K a d e r  n i e  jest  już  w  T e k e d e m p c i e .  P o d ł u g  
p e w n y c h  w i a d o m o ś c i  p r z e b y w a  o n  w  b l i s k o ­
śc i  T r e m e z e n u ,  g d z i e  w s z e l k i e g o  d o k ł a d a  s t a ­
r a n i a ,  a b y  pr z yj a źń  K a b a i M w  p o z y s k a ć ;  s ł y ­
c h a ć  źe  w k r ó t c e  z s y n e m  C e s a r z a  M a r o k a ń ­
s k i e g o  rozmowę mieć będzie. 1’owieUze
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w y b o r n e ;  morze  rokuje prędkie i po m)ś lne
żeglugi a duch jak na/lepszy ożywia wojsko 
nasze — dość wszystko spodziewać się każe, 
że przyszła w y p r a w a  będzie korzystną. P o ­
wiada  ;j, że dnia 20. ni. b. w  pochód w y i u  
szymy. “

Ok rę t  l iniowy « Diademe« odebrał  rozkaz 
udania się z Tulonu do Tunizu.  T o u l o n -  
n a i s  donoszący o tćm,  doda |e ,  że sprawy  
Turiiskie już za załatwione  poczytywane ,  nie 
6ą leszcze bliskie ukończenia swego.  <• W s p o ­
minaliśmy ( p o w ia d a  rzeczona gaze ta )  już nie 
raz o zamiarach Anglii w zglę dem  Tunizu.  
W i d o c z n ą ,  że to zrzędne m oc ar s tw o zamy­
śla opanow ać  Regencyą za pomocą Baszów 
Tureckich ,  i że niweczone  przez Adm ira łów 
Galbois i Lalande w yl ądow ani e  jednak nastą­
pi ,  skoro rząd Traricuzki dzielnych przeciw 
temu nie użyje sposobów.  Gdyby plan ó w  
do skutku przyjść miał ,  w p ł y w  nasz na m o ­
rzu  Sródz iemnem znikłby zupełnie a Algier 
by łby  dla nas bezpot rzebną  posiadłością.«

P. Thiers  p rzybył  wczorai  do Paryża.
Dzisiaj,  w  dzień urodzin Xięcia Bordeaux,  

na Fa ubo urg  St. Germain wielkie dawano 
festyny.

A n g l i a .
P o s i e d z e n i e  I z b y  n i ż s z ć i z d n i a 27.  

W r z e ś n i a .  Porządkiem dz iennym przypadł  
wniosek  minis te rya lny, aby się Izba w  w y ­
dział,  naradzający się o środkach i sposobach, 
zamieniła,  skoro  to nastąpiło,  powsta ł  K a n ­
c l e r z  I z b y  s k a r b o w e j ,  Pan G o u l b u r n ,  
i nadmieni ł ,  ze co się potrzebnych przyzwo-  
len na pieniądze dotyczy,  n iezwłoczne nało 
żenić poda tku żadnej nie ulega wątp l iwośc i ;  
wnos i  za tem, wśród  obecnych okoliczności 
aby w y dano  bilety izby  skarbowej  a |bo s p r z e ­
d a w a n o  Stocks podług zdania rządu ,  i że a l ­
te rn a ty w ę  tę wn os i ,  aby z n o w u  targu r ó w n ą  
ilością odjętych mu b i le tów Izby skarbowe/ 
nie zarzucono.  Pytanie ,  w  jąkiby sposób cią 
głe dochody wybierać można ,  zdaniem jego 
dopóty  po win no  być pominięte,  dopóki nie 
będzie czasu i sposobności do wzięcia wszysl .  
kiego pod  grun tow ną  rozwagę  i do uskutecz­
nienia całkowitego z równania  doc h o d o w  z 
rozchodami .  Sądził  on ,  że ostateczne poda ­
nia ostatniego Kanclerza Izby skarbowej są je­
szcze tak no we ,  iż powtórzenie  tychże tylkoby 
I z b ę  nuzylo ,  i dla tego przestaje jedynie na 
uczynieniu w ni osku ,  końcem zakrycia tegoro­
cznego n iedoboru ,  o u tworzenie b ijetów Izby 
skarhowći  w  ilości 5 mi l ionów funt, szterl., 
a  to w  stósunku już w  w y da nym  przez niego 
przed  tygodniem objętym okolniku. Zarazem 
zawiadomia ,  że już 3,540,000 funt. szter. owć j  
summ y podpisano,  a tak już tylko 1.455,000

funt. sz'er.  do podpisania pozostaje,  klo'rych 
się może  bank pode/mie.  Bozpoczęły się więc 
z p o w o d u  tego obrady ,  w  których z n o w u  na* 
legano na Minis trów o bliższe wyjaśnienie* 
k torego przeciez Sir  Rober t  Peeł n a n o w o  nie 
przyjął .  Pa n  W i l l i a m s  ganił zwiększenie 
uługu i sądził,  iz sama ściśle przestrzegane 
oszczędność powinnaby być  dostateczny do 
zakrycia niedoboru.  «Jeżeli się rzecz tak ma, 
odrzekł  Sir R. Peel ,  s tanowi  to /eden p o w ó d  
więce j ,  aby nam pozostawić dosyć czasu do 
zupełnego roztrząsnienia w y d a t k ó w  ska rbo ­
wych.  Zobowiązuję się do wszelkićj przy- 
zwoitćj  oszczędności;  p r zcds ięwezmę ja Wszel­
kie zmniejszenia,  /akie się tylko bez ubliżenia 
powadze  kraju wykonać  dadzą. Nie zaprze ­
czam,  ze wielka nędza w  kraju panuje,  roz­
każę wszystkie przypadki dokładnie zgłębić, 
i mam nadzieję,  ze się przy tćm przesadzo­
nych uniknie podań.  Tymczasem zmuszony 
jestem pozostać przy rr.ojem postanowieniu,  
nie w da wan ia  się na teraz w  obrady nad p r a ­
wam i  /bozowemi.* Lord P a l  m e r s t o n  przy 
tćm obs tawał ,  że Ministrowie albo jeszcze 
przed odroczaniem parlamentu swoje zamiary 
i zasady obwieścić winni ,  albo oświadczyć 
muszą ,  iż parlament  zn o w u  na początku L i ­
stopada zwołany zostanie. Ale na to z st rony 
Ministeryum żadnej nie dano odpowiedzi .  
P o  przytoczeniu jeszcze przez ostatniego K a n ­
clerza tkby  s k a r b o w e j , Pana B a r i n g a ,  tej 
okoliczności na korzyść przeszłego Ministe­
ry um,  iż za jego administracyi targ pieniężny 
polepszył się o 25 prCenf. ,  z e z w o l o n o  bez 
przegłosowania na powyższy wniosek Mini­
s teryum, jako też i na drugi jeszcze, aby na 
zebranie przyzwolonych  /uź przez przeszłą 
Izbę niższą 10 mi l ionów takową ilość b i le tów 
no wy ch Izby skarbowej  wydano.  Następnie 
zarnienila się Izba w  wydział  o przedłużeniu 
bilu Kommissyi co do pr aw a o ubogich,  do 
którego Pan Y o r k e ,  Torys ,  wniós ł popraw* 
kę, na mocy której nie ma być w olno  Kom- 
mi sarzom rozłączać męża i żony w  domach 
roboczych ,  jeżeli ubós tw o tychże nie z ich 
pochodzi  w in y ,  przy czć/n się do przykazań 
pisma świętego odw oły wał .  Na uwagę  je­
dnak Sir  J a m e s a  G r a ł i a m a ,  Że lepiejby 
było odłożyć wszelkie zmiany aż do zupełnego 
rozbioru p rawa o ubogich,  co w  przyszłym 
ma nastąpić r oku ,  po p ra wk ę  tę większością 
157 głosów przec iw 36 o d r z u c o n o  i dalszy 
rozbiór  niniejszego b ' l u do najbliższego 
wieczora odroczonej.

Z L o n d y n u ,  d. 28 Wrześn ia .
Na radzie rninisteryalnćj w  prząszły piątek 

mają się nad tćm naradzać,  czy rząd ma ze­
zwol ić na żądane posiłki do działań w  Chi-
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n*ch lub  nie ,  ! glos*; j t i i  jeszcze 6000 ludzi  
2 woiska indyjskiego do  Chin  w y  p r a w i ć  po-  
^ t anowiono .  W  tym roku  p rzecież t r u d n o  już 
* p ew n o śc ią  będz ie  myśleć  o p rzed s ię wz ięc iu  
t2e goś w a ż n e g o ,  gdy panujące  w  jesieni bu-  
ł Ze Wsze lk imby o b r o t o m  floty angielskiej p r z e ­
c h a d z a ł y .  Pog łoska o nadejściu tu n o w s z y c h  
' V|adoiności  z C h i n ,  pomyślniej szych niż da-  
v',niejsze dla s p r a w y  angie lskiej , po d łu g  któ

u w ię z io n o .  Pol icy a belgijska w  ciągłych
z w ią z k a c h  z paryską i s łychać ,  że a r e sz to w a  
uia te do tyczą się za ma chu  Quenisseta.

^paju zapuścić nie ośmiel i ło ,  gdy siła jego była
2a szczupła ,  będzie n i e z a w o d n i e  podobn ie  
2rr>)śl<>ria, jak dawn ie j sz a  w ia d o m o ść  o z m ­
o c z e n i u  sprzę tu he r ba ty  w  C h i n a c h ,  gdy 

r ódła tejże w yś l ed z ić  nie można.
Z d n i a  29.  W r z e ś n i a .  

N a j n ow sz y  n u m e r  G a z e t y  n a d w o r n e j  
^°nosi  o m i a n o w a n i u  S ir  Ch ar l e s  Bagola Ge- 
Merał Kap i t ane m i G e n e ra ln y m  G u b e r n a t o r e m  

^zystkich p r o w i n c y i  angielskich na lądzie 
, , ab'*n Amer yk i  pó ł noc ne i  ( K a n a d y ,  N o w e g o  
u u n ś w i k u  i N o w e j  S zk oc y i )  o raz  w y s p y :  

‘ił^ę E d w a r d .
B e l g i a .

Z B r u x e l l i ,  dnia 28. Wrześn ia .
Pod  w z g lę d e m  pogłosek oriegdaj już u p o ­

w sz e c h n i o n y c h  o z a m ie rz on y m  buncie,  d ow ia -  
u jemy się t e raz ,  żc w  dn iu  osta tn im u r o c z y - 

‘ści w r z e ś n i o w y c h ,  w  niedzie lę ,  wszędzie ,  
, "  et  w  pobliskich mias tach i po  w s ia ch  krą- 
•> a pog łoska ,  że uroczystości  te bez zakłóce-  

spokojoosci  nie p rzeminą .  P r a w i o n o  o 
Pożogach ,  m o r d a c h  i ł u p i e s t w a c h , i za przy-  
C/ynę  p o d a w a n o  zniechęcen ie  po sp ó l s tw a  
p P o w o d u  zamknięcia parku i innych d aw ni ć j  
^ t w o r e m  dla publ iczności  stojących miejsc 
• oz ry we k .  W s z a k ż e ,  poda tek  żądany był  
^ a r d zo  niski  ( 3 0  cent.  za osobę  na dzień)  
^ p r . i ę z  tego dla szp i t a lów prze znac zon y ,  k tóre  
^ n|e n) l« dn i u ,  w  p i ą t e k ,  5-000 frank,  ty m  
*yosobem zyskały;  nareszc ie  i d a w n ie j  już co 
Pr- ' ineo?  działo.  Podobn iej szą w i ę c  do 
P ^ w d y ,  żc pogłoskę tę ro zs iano ,  aby n iespo-

iności wzn ie c i ć  i w  oczek i wan iu  n o w y c h  
\ V | Uj* C" W P a r ) ' żu ,  r zą d  k łopo tu  naba wić ,  

adze p rze to  m ą d r z e  pos tą p i ł y ,  że by ły  
pogo tow iu j znaczne siły w o j s k o w e  skon-  

en r o w a  y. Szczęściem j e d n a k , Że wszys tk ie  
te p r z y g o t o w a ń , a b y l y  b t r z e b n e .
p r y s k a  m e  p r z y w r a  z łych n o w i n  a tak i tu 
J « y . t k o  zostało spoko jn ie ;  w  parku  by ło  
w  f  l " - °  w i d z ó w  wszys cy  fiię w y b o r n i e  ba-  

a o r o z r u c h a c h  ani m o w v  nie b \ ł o  
£  d n i a  2 9. W r z e ś n i a .

» z d o ?  F r “ óvT ’ Ch0ciai w  p r a w n e  pa-  
a o p a t r z o n y c h ,  w c z o r a j  i dzisiaj tu

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dzienn ik  u r z ę d o w y  Król .  

Gegencyi  w  Poznaniu  z dnia 5. Października,  
Obejmuje międz y  innemi  nas tępu jący  p rzed-  
m io t  ce nz ur a l ny :  Nas tępujące  gdzieindzie j
w y s z l e  w  języku polskim dzieła m o g ą  b y ć  
p r z e d a w a n e :  1 )  N a b o ż e ń s t w o  za dusze  w  
czyscu cierpiące.  L w ó w  u Jabłońsk iego 1841. 
•*) W y b o r e k  na b o ż eń s tw  dla dzieci.  L w ó w
0 Jab ł ońs k ie go  1840. 3 )  Podp isy  s ł a w n y c h

Pol s ce  osób.  W y d a n i e  Jab łońskiego ,  
w o w  1841. 3ci zeszyt.  4 )  P rak tyczn e  go.  

r z e ln ic t w o  p. G um b in e ra .  P rz ek ł ad  z n ie ­
mieckiego  p rzez  Leśn iewskiego.  W a r s z a w a ,  
u  * e rzbacha  1841. 5 )  Życie m a r s z a ł k ó w
t rancu zk ich  z cz a s ó w  Napo leona.  Zeszyt  3ci
1 dty z miedziory t ami;  —- P rz y  ogniu w y b u ­
c h ł y m dnia 1. m b. w  nocy  około £  na 11. w  
P io t r ow ic a ch  p o w .  W s c h o w s k i e g o ,  odz naczy ł  
się szczegółnić-i p a ro be k  dom in i a ln y  Kayse r  
z ł l o t r o w ic ,  nie tylko z w ie l k ić m  p o ś w i ę c e ­
n iem i życia n ie bez p ie cz eń s tw em  przyk ładając 
się do p rzy t łumien ia  ognia,  lecz także do r a ­
to w a n i a  ru ch om oś c i  p o g o r z e l c ó w ;  —  i kro* 
m k ę  osobisty za Wrzes ień  1841.

(Lyg .  Petersh.) -  K r y t y k a .  „Mięszan iny  
o b y c z a j o w e  p r z e z  Jarosza lSej lę .  _  (  D o k o ń ­
czenie.) —  P rz yz n a m  się . i e czytając ją sam 
szczerze  się śmi a łe m,  i u b a w i ł e m  w ie le  s ł u ­
c h a c z ó w ;  ale w y j ą w s z y  ten ep i zod ,  r esz ta  

icczoru z imna i niesmaczna.  T u  n ie ch  
mi  w o ln o  będzie P a n u  Ja ro sz o w i  Bejle jeszcze 
jeden za rzu t  uczyn ić :  Z  całego dzieła w id z i ­
my  jak wie lkie  ma  z a m i ł o w a n ie ,  jak wie lki
szacunek dła tych pisarzy,  którzy talent  s w ó j

e- 
na -

Bałagulskiego śmiecia B y ł ^  i o ^ X d o  oce ­
nienia wartości  pism i ł o c h w i c a  i zdania jakie 
o nich  M. G r a b o w s k i  w y r z e k ł !  W y z n a j ę  że 
zgadzam się w  tern z P a n e m  Bejlą co do rze-  
cz y ,  ale nigdy co do kształ tu w  jakim ją u-  
brał .  —  W  innych miejscach także zna jdu je ­
m y  po g ard l i we  wzmi ank i  o F e l iń sk im ,  Kro-  
p ińskim,  Śn iadeck im,  k t ó r ych  imiona  do p o ­
tomnośc i  należą;  jeźełi do  nich  daw nie j  zby-t 
w ie lką  w ar to ść  p rzyp i sy wan o ,  zasługują przy-; 
najmnie j  n a  ro zb ió r  s u r o w y ,  i na  sąd  vyedi* 
prawa.
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W r a c a j ą c  się do  W i e c z o r a  L ite rackiego,  

zna jdu jem y w  nim jeszcze n iby  to ch a r ak te r  a 
raczćj  in d y w id u a ln oś ć  n u d n ą  i p rze sad zo ną ,  
ob ra z  Marszałka Ws zędoby l sk iego .  —  Nie  
c h c e m y  w i e r z y ć ,  jak w  nas u s i ł o w a n o  w m a ­
w i a ć ,  ażeby to miał  być po r t r e t  z na t u ry  zd ję ­
ty, r ó w n i e  jak Szarmari t ,  a także Damor i ,  K o r -  
n u t o w i c z ,  Krogu lsk i  i K le o n  w  M a m m o n ie .  
C o  do  tyc h  osta tnich  p rzyna jmnie j ,  w  k tó r y c h  
w c i e la  się Bożyszcze  M a m m o n y ,  a k tó re f a n  
J a r o s z  Bej ła tak t rafnie ,  jego p o e t ą ,  f i lozofem 
i teo logiem p r z e z w a ł ,  n i e w a h a m y  się im n a ­
dać imie p i e r w o t w o r ó w  (types).  Z a p e w n e  
m us ia ł  ma la rz  z żyjących osób  b rać  w z o r y ,  
ale w ła dz ą  pędz la  czyni  je s w o j e m i ,  i śmi e ­
szną by łob y  zaprzeczać  m u  tę jego własność ,  
w o ł a j ą c :  „to moje  rysy “ i t, p. Na  to  au t o r  
d o b r z e  o d p o w ie d z ia ł  w  p r z e d m o w i e  sw oje j ;  
„ ob ra zy  musz ą  być  r ze t e ln e ,  k iedy je ma ją  za 
kopi je  zdjęte z osób ży ących.«

J u z e ś m y  w y cz e r p a l i  tak b o ga t e  w  r o z m a i ­
tości  sw oje j  ob ra z y ,  k tó re  pod  imien iem Mię-  
sz an in ,  w y d a ł  P a n  J a r o s z  Be jła ,  i s ta ra l i śmy 
się o k aż d y m  w y d a ć  sąd sumienny .  Z e b r a w s z y  
te  wszys tk ie  u w a g i  w  j edną cołość,  zgodz imy 
Się  mo ż e  na zdanie k tó re śm y a p i io r i  na w s t ę ­
pie wyrzek l i .  D w a  p ie rwi as tk i ,  d o br eg o  i 
zł ego w a ż ą  się ciągłe w  tern p i śmie którego 
cele są w ie l k ie ,  p r a w d a  ( cho ćb y  p rzesadzona  
czasem)  i w e z w a n i e  do  p o p r a w y ;  a w y k o n a ­
nie oryrginalne co do kształ tu,  chyb i on e  mo ż e  
co do rzeczy ,  m i m o  wielkiego  zapasu Wiary ,  
nauk i  i d o w c i p u ,  a to j e dyn ie  dla n iek tórych  
p r z e s ą d ó w ,  i przez  zbytek g o r l i w o ś c i . —  Ko-  
miczno ść  w  Mięszaninach,  mo je m zdan iem 
Staba, n a z w a ł b y m  ,ą klDssyczną w  p o r ó w n a ­
n iu  z h um or ys ty c zn ą  we so ło śc ią  auto ra  Z a ­
ścianka i P i sm  prz e d sp l in o w y ch .  Styl  Pana 
Ja rosza  Bejły zanad to  p o w a ż n y  aby się ł a t w o  
do  w y s k o k ó w  h u m o r u  dał  nagiąć.  O dd a ją c  
t e m u  s ty l owi  najbardzie j  zas łużoną p o ch w a lę ,  
co do p r a w d z i w e g o  toku polskiego,  mocy,  jędr -  
ności  i jasności,  rnusiemy na rzekać  na p r o w i n -  
cya l i z my,  k tó r e  się do niego niek iedy w k r a ­
dają.  C o  znaczy zna cho dz ić  się na j a rm ark u  
p. 24. zamiast  zn a id y w a ć  się; a lbo r e z e r w n y  
k o r p u s  p. 50., zamias t  r e z e r w o w y ,  albo lepiej  
o d w o d o w y .  C o  znaczy  na k. 58. czwar i i  się i 
t. p. Jeżel i  te s ł o w a  z umys ł u  w  usta p ros taka 
w ł o ż o n e ,  to t r zeb a  by ło  p rzy  nich z a r a z i  p r z e ­
kład  umieścić.  -— Jeżel i  p o z w a l a m y  sobie tak 
d r o b n e  szczegóły w s k a z y w a ć ,  czyn imy to aby  
k to in n y  z tego  p r zyk ładu  n ie b ra ł ,  i aby nie 
m n o ż y ł y  się te o k r o p n e  p rzek ręc an i a :  doba-  
w i ć  zamiast  do d ać ,  do łożyć  zamiast  oznajmić,  
k t ó r e  w  po toczne j  m o w i e  zda rza się n am  sly 
szeć.  •— Za  inne n iektóre  g r am m at y c zn e  o m y ł ­
k i ,  k o r r e k t o r ó w  W y d a w c y  P a n a  Gli icksbcrga

o b w i n i a m y ,  k t ó r y m  nie d a r o w a n ą  było rz®* 
czą je przepuścić .  — C o k o l w i e k  bądź  Mięsz®* 
n in y  p r z e zn ac zo ne  są roze j ść  się szybko p® 
wszy s t k ic h  r ęk a ch ;  d a ł b y  Bóg ,  aby  d ł a w i ę -  
kszćj części  cz y te ln i ków  jak dla nas ,  przevva* 
żyła szala d o b r e g o ,  i aby sof izmata nie zatar* 
ły  w  ich oczach  p r a w d y ;  a omyłk i ,  zasługi- 

Je d e n  z cz y t e l n ik ów  Pana  J a  r o s z ą  B ejły-

S p r o s t o w a n i e .
W  n u m e r z e  w c z o ra i s z y m  ( N r .  2 3 4 . )  str- 

1420,  s łup  l e w y ,  w ie r sz  19 od końca  za* 
mi as t :  am n es t y ą« czytaj  ty lko :  „amnestyą ' ,
a str. 1421,  slup l e w y ,  w ie r sz  6 zamiast :  
„ z  s p r a w y  “ —  „ s p r a w y “. Na  tejże str.  slup 
p r a w y ,  w i e r s z  10ty pod  Rozma i to śc i ,  zamiast  
„  N e e s “ czyta j :  „ R e e s “.

W  dniu dzisiej 
szy m  o tw iera m y  ^  

n a sz ,  w  narożniku  Fry d e ry k o w sk ie j  
H U  i W i l h e lm o w s k i e j  ulicy p o d  Nr.  239.

za łożony

HANDEL
fW IN  I LIKWORÓW

i po lecamy się Dos to jn em u O b y w a  
H U  te l s tw u  i P rz e ś w ie tn e j  Publ iczno 
*\jjj[/* sci ,  upraszając  o ł a ska w e  w zg lędy .  (5̂  

P o z n a ń ,  d. 4. Paźdz ie rnika 18 4 l .
Bracia A i t s s a . l l  i.

Na śniadanie w  cukierni  po dp i sanego  co-  
dz i enn ie  mieć  m o żn a :  m a r y n o w a n e g o  węgO'  
rza ,  ś w i e ż y  ka w ia r ,  sarde l e ,  s e r  s z w a j c a r s k i  
i byfsztyk.  J.  N.  P i e t r o  w  s k i

przy  N o w e j  ulicy.

P i e r w s z y  transport świeżego 
Astrachańskiego kawiaru cotvlko 
odebrał handeł

K. C n in p f  e c h t a-

Ś w i e ż y  p łynny  k a w i a r  w  tćj chwil i  o tr zy­
m a ł  G u s t a w  B i e l e f e l d .


